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Podroż bezstronnego Polaka do Nie­

miec Północnych*

Dosyć znaczne miasto Frankfurt nad 
O drą, odróżnia się iuż widocznie czy­
stością i zachowaniem porządku, od po­
dobnych miast polskich, którym od da­
w na, niestety! żydostwo swoi-ćy naro­
dowości cechę nadało. . Między Frank­
furtem i Berlinem, ( w  rozległości 7 mil 
niemieckich ) ciągnie się porządny go­
ściniec ( chausse) z obu stron topolami 
wfoskiem i wysadzony.

Przybyłem do Berlina 2420 Paź­
dziernika. Pięknośą i  wspaniałość tćy 
stolicy, przewyższyła wszelkie pobeki­
wania raoie. Ze zaś pobyt móy w  Ber­
linie był dosyć długi, dfużćy się przeto 
nad opisaniem tego miasta zastanowię.

Berlin leży w  znacznćy nizinie, pias- 
czystemi pagórkami otoczonćy. Mała 
rzćczka Spra (Spree) , dzieląc się na od­
nogi , przechodzi przez miasto , i na 
drobne produkta iest spfawną. Gdzie­
kolwiek płynie przez znakomitą część 
miasta, zabezpieczoną iest od w ylew u 
porządnćm łożem z kamienia ciosowe­
go i ołowiu usłanćm; co do niemałych 
o z d ó b  Berlina należy.

Stosunek między Pruss i  Polski sto­
licą , tenże sam prawie zachodzi ćo i 
między temi dwoma narodami. W ię- 
cóy widać gustu w W arszawie, więcey 
p o r z ą d k u  w  Berlinie. Tam  większy 
w z g l ą d  dawano na powierzchowność 
i ozdoby zewnętrzne; tu chciano mieć 
wszystko gruntownćm, trwałćm , i cho­
ciaż nieozdobnem, lecz oładkiem i sy­
metrycznym. To co pod królem Stani­

sławem wzniesione było ku ozdobie
W arszaw y , nosi na sobie cechę praw ­
dziwego gustu ; to co powstało w  Ber­
linie pod Fryderykiem W . iest mnićy 
gustownóm , lecz więcćy wspaniałem.

Oprócz pałacu Krasińskich, ewange­
lickiego kościoła i facyaty kościoła B er­
nardynów; niema podobno W arszawa 
wzorowego w  architekturze gmachu. W  
Berlinie i okolicach , kilkanaście ich na­
liczyć możną ; a między temi są niektó­
re w  ęwyjn rodzaiu, nawet htassyczne. 
Podróżuiący w  zamiarze nabycia wiado­
mości architektonicznych , z korzyścią 
oglądać tu może arsenał, dwa teatry, 
katolicki kościół, bibliotekę, zamek 
w  Szarlotenburgu , i t. d.

Niesądzę rzeczą podróżopisarza,  
wspominać o tćm, cp w każdćy jeogra- 
fii znalesć można. Muszę iednak czy­
telnikom dać wyobrażenie Berlina iako 
m iasta; niżeli przystąpię do opisania go, 
iako osady z 200,000 głów  złożonćy.

Starożytne miasto Berlin powstało 
niegdyś z połączenia właściwego Berli­
na, z kilką oddzielnemi nad Sprą mia­
steczkami , których nazwiskami oznacza­
ła podziśdzień ieszcze przedmieścia ber­
lińskie *). Kształt miasta iest nieregu­
larny, do okrągłości zbliżony. Porządny

*) Miasteczka te s ą :  i )  właściwy Berlin
w roku 1 1 6 3 .  od Margrabiego .Alberta 
Niedźwiedzi* założony; KoJoniia nad 
Sprą ( Co/n en der Spree ) od tegoż zało­
żona ; 3) Friedrichswerder od Elektora  
Fryderyha Wilhelma W .  założony. 4) N o ­
w e  lńiaśto , albo przedmieście Dorotei od 
Elektora Fryderyka Wilhelma założone. 
5) Frydrychstadt od Elektora Fryderyka  
lii. założony.
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i  dosyć wysoki m a r , otacza ie de oko- 
fa v .4$ którego kilkunastu bramartw z ró­
żnych strón się w ieżdza.— Mur ten do- 
pićro pod panowaniem przeszłego króla 
całkowicie ukończony został.

Fryderyk I. i Fryderyk W . królo­
w ie pruscy, są monarchami, którym 
Berlin naywięcey ozdób sw ych winien. 
Pićrwszy stwarzaiąc nowe królestwo, 
usiłow ał i stolicę godną zamiarów sw o­
ich uczynić; drug.ego chw ała mądro­
ści , nadto iest każdemu znaną, ażeby
0 nićy siedlisko króla, woiownika i filo­
zofa , potomności świadczyć niemiało.

Kiedy prawie wszystkie miasta da- 
Wnieysze, przyrównać można do dzi­
kiego lasu. tierhn podobnym iest po­
rządnemu ogrodowi, w  którym każda 
ulica iak nayprostszym bieży kierunkiem, 
a drzewa są pod sznur zasadzone. Za­
dziwiać się przychodzi podróżnemu nad 
Wipaniałością i regularnością ulicy po d 
l i p a m i ,  która w  tćm mieście iest 
naypięknieyszą, i nayceinieyszemi gma­
chami otoczoną. Lecz abym dokładnićy 
tę nayznakomitszą część Berlina opisał, 
zacząć muszę od wspomnienia zamku 
królewskiego.

» Zamek w  Berlinie położony iest pra­
w ie  w  samym środku miasta , nad brze­
giem rzćki. Jestto wprawdzie łatanina 
w  różnych czasach dolepiana, iego ie- 
dnak ogrom i połączenie nowszego gu­
stu z poważną starożytnością , czynią to 
samo wrażenie, iakie zw ykły sprawo­
wać osiwiałe od starości gmachy goty­
ckie. Nie ma natóy obszernćy budowli 
żadnćy w ieży, takoż niestusownieby to 
wydawało się przy dachu włoskim, oto­
czonym gałeryią dokoła. Mafaśrzodko- 
w a  kopuła, przyozdobiona wyobraże­
niem korony królew skićy, iest razem
1 ozdobą gm achu, izdaleka, uszanowa­
nie wzbudzaiącym znakiem mieszkania 
Monarchy. Naypięknieyszy widok zam­
ku iest od strony m o s tu  d ł u g i e g o ,  
skąd wspaniałą posępność murów prze­
zroczysta Spry woda podwaia ł J.

*) Piękność ta iednak znpełnieby zginęła, 
gdyby stosownie do przedsięvv/.ięteg<»,pla-

Naywi^tszą ozd-obę sw oię, winien 
iest ten gmach obszerny, piwws#ymu 
królowi pruskiemu, który leszcze elek­
torem, będąc, do gotyckićy lepianki od 
strony kościoła katedralnego,, przydał 
połowę gmachu, a po ogłoszeni p króle­
stwa , drugą połową go dopełnił; iak 
to świadczą pyszne w  różnych miey- 
scach napisy. Wspomniona lepianka, 
niegdyś zamek margrabiów brandehur- 
shicn, przy całym  gmachu wydaie się 
dziś małym tylko pawilonikiem iego. 
Uratowała ią od zniesienia powaga sta­
rożytności, którą trudno, ażeby inny ia- 
ki gmach wyraźnićy na sobie okazy wał.

Plac przed zamkiem, o którym nic 
szczegulnego do powiedzenia nić mam, 
odpowiada innemu z drugićy strony 
zamku rozoiągaiącemu s ię , Lustgarten 
zwanemu. Jestto mieysce odd«iw na prze­
znaczone na odbywanie obrotów woy- 
skowych. Lustgarten osadzony iest do­
koła topolami, które bynayranićy w tćm  
mieyscu ozdoby mu nie czynią. Jakoż 
teraźniejszy plan rządu, do złączenia 
Lustgarienu z placem arsenało wym przez 
wystawienie kamiennego mostu dążący, 
drzewa te za niedogodność w  celu sw o­
im zapewnie poczyta *).

Od północy ograniczony iest Lust­
garten kościołem katedralnym ( Domkir- 
che). Pod moię bytność ukończano tę 
świątynią zewnętrznie. Środek gmachu, 
który się wznosi okrągło , w ydałby się 
nierównie poważnieyszym i wspanial­
szym , gdyby mu ciemnieyszy kolor na­
dano. Zresztą, cała ta budowla, zdała 
m i się być ze wszystkich równie zna­
komitych w  Betlinie , naymnióy z pra­
widłami gustu zgodną. — W ew nątrz 
szczyci się grobami przeszłych monar­
chów, a wspaniałe trunny Elektora Fry-

nu odnowienia gm achu , (-który pod moię 
bytność, od tyłn wykonywać iuż zaczęta) 
tę część od strony rzeki odświeżono.

*) J u ż  w dniu 29 Marca r. z. dó kamienne­
go mostu . Lustgarten  z placem arsenało- 
wym łączyć inaiącego, Z wielką uroczysto­
ścią węgielny kamień położony został.
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tleryka W ilhelm a nazwanego W ielkim , 
i  Fryderyka założyciela królestwa, posza- 
hownnić w Beilińczykach wzniecać po­
winny. — Domku che wystawiony iest 
na mieyscu domu dawnego, który po 
dawnćy stronie zamku, znacznćy staro­
żytności doczekawszy , zgorzał, a z któ­
rego bronzowy grób Elektora Jana tu 
przeniesiony, dla dawności, widzenia 
iest godnym.

Przez most, psim ( Hundenbrucke ) 
nazwany, wychodzi się z Lustgartenu na 
plac przez zbroiownią ( am Ztughause), 
którego przedłużeniem iest inny daleko 
rozciągający się plac pod lipami (unter den 
Linde n) nazwany. — Oba dwa te place 
Stanowię porządną i szeroką ulicę , ku 
końcowi w większey części poczwórnym 
drzew lipowych rzędem wysadzoną, 
wprowadzającą do czworobocznego pa­
łacu przed bramą brandeburską, na któ­
rą z okien zamkowych wycćlowany iest 
widok.

Z pomiędzy gmachów tę okolicę 
otaczaiących, a może i wszystkich w Ber­
linie, (wyjąwszy zamek) Bayobseerniey- 
sza iest zbroiownią, od pierwszego kró­
la pruskiego wystawiona. Znaczna ta 
buaow la, wiele ma podobieństwa do 
pałacu Krasińskiego w  W arszawie, 
w yiąw szy, że iest obszćrnieyszą , a co 
do gustowności, niższą. — W idać w  nićy 
bowiem tę ciężkość , to poświęcenie 
wszystkich naydrobnieyszych szczegó­
ł ó w  dla nadania oznaki gruntowności, 
tak znamionuiącey smak niemiecki. Mi­
mo to, arsenał iest gmachem zdobiącym 
B erlin , i ze wszystkich względów od­
powiadającym przeznaczeniu swoiemu.

Z  lew ćy strony ulicy, odpowiadaią 
arsenałowi dwa pałace; pićrwszy miesz­
kanie Rządcy miasta, drugi zwyczayne 
siedlisko Króla. — Z ostatnim połączo­
ny iest galeryią, pałac Xięcia Ludwika; 
lecz wszystkie trzy, ledwie w  porówna­
nie iść mogą z niektóremi pódobnemi 
pałacami w  W arszawie. — Dalćy po 
tćyże stronie ulicy, daie się widzieć te­
atr opery (Opernhaus), gmach w  porząd­
ku korynckim prżez Fryderyka W . w y ­

stawiony, którego środek (parter, par­
kiet i loże) 2000 widzów wygodnie mie­
ści. Naprzeciwko tego teatru , bokiem 
do ulicy, frontem do niego, stoi gmach 
na publiczną bihliinteke przeznaczony; 
dzieło Fryderyka W . tak obciążone ko­
lumnami korynckiemi, że niedostatek gu­
stu , słusznie mu powszechność zarzuca, 
T a budowla iest w  kształt łuku stawia­
na. Oznacza ią , więcóy dziwactwem, 
Diżeli prawym gustem tchnący napis ;
Nutrimentum spiritus *).

Rozciągający się plac pomiędzy te­
atrem i bihliotęką , nosi nazwisko placu 
opery (Operuplaiz), na którym się wzno­
si nieco ku tyłow i teatru posuniony, 
dobrze iednak z ulicy widziany, kościół 
świętóy Jadwigi. — Utrzymują , że to 
iest wzorowy gmach co do architektu­
ry. — Kształt iego iest okrągły na wzór 
rotundy rzymskićy, lecz mógłby być da­
leko wspanialszym, i szlachetnieyszy w i­
dok czyniącym, gdyby wierzch iego ko­
p u ły , tak zwana latanra zakończała.

Za godną wspomnienia rzecz uw a­
żam , że ta świątynia szczyci się pa­
miątką : iż konsekrowaną Dyła przez 
X cia. Biskupa W armińskiego, sławne­
go Krasickiego , którego ciało w  pod- 
ziemniach tegoż kościoła spoczywa **). 
Gdy iuż był ukończonym, wypadało go 
biskupowi poświęcić. Nadaremnie F ry ­
deryk W . chciał fanatyczny gmin ber­
liński w  łagodny sposób przekonać o po *

Wystawienie bibliioteki 180,000 talarów 
kosztowało.

Ciało Krasickiego złożone iest w  prostóy 
trunnie, którą iuż tylko ieden podeszły 
sługa kościelny rozeznaie , i że w niey iest 
Krasicki , zapewnia. Godnym wspomnie­
nia zamiarem znayduiącycb się na Uniw. 
Beri. Polaków było, znakomitsze mieysce 
prochom sławnego ich ziomka przezuaczyć
1 wspomnianą dopiero tranuę , w filar ko­
ścielny wmurować, oraz przyzwoitym na­
grobkiem uczcić. Niezawodua iednak na- 
dzieia, iż kiedykolwiek szczątki Xiążęcia  
rymotworców n aszych , oyczysta ziemia 
przyymie do siebie i pokryie , zamiar ten 
wstrzymała.
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trzebie w  s w iy  stolicy katolickiego ko­
ścioła: Przed nastąpieniem obrzędu kon- 
sekracyi, lud się tłumem zgromadzał, 
szemrał i niebezpieczeństwem buntu za­
grażał. Nakoniec zmuszony był monar­
cha uformować dwie kolumny zsw cićy  
gw aru yi, pomiędzy którem i Krasicki 
spokoynie przeszedł i obrzędu dopełnił.

Z  prawdy strony ulicy, nad arsena­
łem, naprzeciwKo pałacu, w który m król 
zwykle m ieszka, i?st główny odwach, 
gustownie przez dzisieyszego monarchę 
wystawiony *). Zatdm, odpowiadając 
teatrowi i placowi przed nim , zaczyna 
się gmach uniwersytecki, niegdyś pałac 
królewski, urządzony na ten koniec 
w r .  1808. Mieszczą się tu trzy w iel­
kie naukowe gabinety, audytoryia, kan- 
cellaryia uniwersytecka, i kilku profes- 
sorów mieszkania.-— Gmach uniwersy­
tecki wystawiony iest w  tynt kształcie, 
w  iakim naywięcśy pałaców w W ar­
szawie widziemy. Ma on korpus, pa­
wilony, i dziedziniec żelaznenJ sztache­
tami zamknięty* Jestto iedyny gmach 
w  Berlinie, w' tym kształcie postawiony.

Za uniwersytetem c;ągnie się , tak 
nazwana Akademii a czyli szkoła sztuk 
pięknych. Budowla ta nosi cechę now­
szego gustu* zewnątrz iest ozdobą miey- 
sca , wewnątrz odpowiada ze wszech 
miar celowi. W  nićy to pewna liczba 
uczniów pod dozorem doi ranych nau­
czycieli, p.od przewodnictwem biegłych 
w  swym przedmiocie mistrzów, dosko­
nali się w  malarstwie i rzeźbiarstwie. 
W  niey corocznie , tak ucznic wie, iako 
i poboczni artyści, akademii członkowie, 
wystawują na widok publiczny swoich 
rąk i jemiuszów płody v a publiczność, 
stósownie do wartości, ocenia i e i na­
gradza.

*) Dnia 18  Czerwca r. z. w  rocznicę bitwy 
pod B e lłe  A llia n c e  , odkryto z rozkazu 
fiumiarcL) wy»ł sv» >one w Berlinie kolossal- . 
ne posagi Jenerałów Scharuhost i BiiioW 

, na nowym piać a królewskim po le w e j  i. 
pr»wóy stronie nowego odwachu, iu ifd z j  
■ broiow iia i  uniwersytetem.

Tyleto gmachów sławnych, skupio- 
nych iest na iednćm mieyscu, naiędndy 
ulicy. Lecz odł.ąd ciągną się iu i z dwóch 
stron aż do bramy, pospolite domy do 
osób prywatnych należące, pomieszka­
nia w  nich iednak, dla gfów nćy pozy- 
cy i, nrogo przepłacane, od sąm ycli;tyl. 
ko dygnitarzy, iakotp: ambassadoró w 
zagranicznych, daiey znacznych kupców 
i nadwornych artystów , bywaią zaięte. 
Odtąd także, w łaściw ie swóy początek 
bierze ulica pod lipami zwana. W  pro­
stym kieruuhu od zamku ku bramie, 
pięć iest allei , przez citćry iv.ędy lip 
uformowanych, z których każda odmien­
ne ma przeznaczenie. Nayubsż.ernieyszą 
środkową, która iest tem dla Berlina, 
czem iedeń z naszych publicznych ugro- 
dów dla W arszaw y, wolno iest tylko 
iść pieszym. — Naybliższą lewą w y- 
ieżdża się konno z miasta, a odpowiada- 
iącą ićy prawą , nnzad wraca. — Piątą 
przy lewyih szeregu domów bieżącą, 
wyieżdża się poinzJami ku bram ie, a 
ostatnią przy prawym położoną, nazad 
się wraca.

Tak wspaniałey ulicy, która iest 
ieszcze tćm dla Berlina, czćm Berlin 
dla Pruss całych, niemało ozdoby daie 
brama, Brandenburską zwana. Gmach 
ten wzniosłością nayw'yższym pałacom 
równy, winien swóy początek przeszłe­
mu królowi pruskiemu. W ystawiony 
iest na w zór dawnych Propyleów gre­
ckich. Dwanaście słupów doryckich, 
dźwiga wićrzch płaskorzeźbami okry­
ty, na którym się wspićra bogini zw y- 
cięztwa na tryumfalnym wozie od cztć- 
rech keni ciągnionym , kształtnie-dosyć 
z miedzianćy blachy wykuta. Modelo­
w ał ią Schadow , dyrektor król, akad 
berliń. kunsztów, a kotlarz Jury w Poczt- 
darnie z miedzi w y ro b ił.— Okazały iest, 
widok tego tryumfalnego pomnika, któ­
ry aż z zamkowych okien wyraźnie wi­
dzieć można. I dołu , pomiędzy słupą- 
jni>, które poparzę stoią, iest piąć w y - 
rezdów, z których środko wyirj królóWi 
jtylko 1 iego rodzinie wieżdżać lub w y- 
ieżdi ać wolno. OLszerne * O bud w u
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vr/.n pa bilony tćjże b ram y, przezna- 
crore są na odwachy.

Po' bramie Rrandeburskićy, naygu- 
stownióysza iest moićm zdanu na , Ro- 
zsatalska; całą swoię piękność winna 
dzisieyszemu monarsze, który oprócz 
te= o , kilka innych bram odnowił i o- 
z dobił.

Kto widział plac pod lipami od zam­
ku i kościoła katedralnego aż do bra­
my brandoburskiey, widział iuż połowę 
Berlina.— Jakoż, w yiąw szy rynek żan­
darmów , na którym wzniół się nieda­
wno teatr nowy , reszta zaięta iest do­
mami do rękodzielników , fabrykantów 
i kupców należącemi. Nie będę turoz- 
sz rzat się nad pozostałemi świątyniami 
i gmachami dla woyska [koszarami), bo 
te nic w  swoim rodzaiu szczególnego 
nie maią. Pominę kilka leszcze pała­
ców  , ) bo lepsze od nich widziem y 
wnaszóy stolicy, a w  ogólności pryw a­
tne domy w Berlinie tak są porządne, 
że w  porównaniu z pałacami tameczne- 
mi stad mogą.

Ktokolwiek opisuie Berlin, nie mo­
że być obojętnym na regularność pla­
c ó w , prostość i obszerńoJć u lic , i w e­
wnętrzny porządek w m ieście ; bo oko­
liczności. w zorow ych , nigdy nadto po­
wtarzać nie możemy. Stara ulica t ry -  
deryka ( alte Fnednchsstrasse) przecina­
jąca ulicę pod lipam i, iest na ćwierć 
m ili niemieikidy d ługa, a tak prostą: 
że stanąwszy przy oranienburskióy bra-

*) Teuii są: pałac Krolowejr Hollenderskiey, 
pałac X ię c i*  Fryderyka, pałac X ię c ia A u -  
g u i i a , pałac X ięcia  R a d z iw iła ,  hotelem 
iegO n a s w a a y . patae Kouunandora orderu 
ś. Jana Jerozolimskiego , gdzie dziś iest 
litografia, pałac Xiążąt Hohenzoiler, gdzie  
dziś Instytut Panien , pod nazwiskiem : 
L u is e n s t if , pałac przy ogrodzie M onbijou, 
~ ł * c  bulle rue X ię cia  Augusta, pałac X i ę -  
cu Wilhelma w Schónhausen , pałac ban­
kowy , pałac Kommendanta woyskowego  
prowincyi brandeuburikiey, Lagerhaus, 
gdzie diw oi^y Margrabiowie brandenbur­
scy «B«f*złlal*, dzis hassa woienna i sąd 
V * M r y y B /  dla prowincjry naJreńskich,

miey gdzie się zaczyna, widzidd można 
bramę hałską , przy którćy sie kończy. 
Ulica Lipska (Leipzigerslrassr) , trzecią 
iest wzmianki godną w Berlinie. Oprócz, 
że iest szćroką i prosta, wszystkie do­
my ią otaczaiące są obzćrne , porządne 
i massif murowane.

Na ulicy świętego Ducha {Heiligen- 
gcistsłrase), iest dom świadczący dotąd 
ła rodny i wesoły charakter Fryderyka 
W . Nadworny złotnik króla w nim 
mieszkający, użalał się pized monarchą 
na niegrzeczność zazdrosnego wspófu- 
biegacza sw oiego, który mieszkając na 
przeciwko, nie dał mu wyyrzdć na uli­
cę, lżąc go i ięzyk pokazuiąc. Fryde­
ryk W ’. tóry niczego nie szczędził, aże­
by iak ńayrychlćy stolicę sw o ię , stoso­
wną do życzeń własnych uyrzał; który 
zatóm iak nayusilnićy starał się ,o-dobór 
rzemieślników w m ieście; szanując za­
równo talent obudwu złotników; żalą­
cemu się taką dał odpowiedź : »Haż przy 
swoim  oknie w  framudze umieścić gip- 
sewą głovtę, z wydobytym na wićrzch 
ięzykiem , a ręczę, że przeciwnik Uj»a- 
miętą się w  swoićm  szyderstwie# Sta­
ło się ia k monarcha poradził. Zazdrośnik 
zawstydzony, sw ćy niegrzeeznuści po­
przestał, a gipsowa głów ka podziśdzieil 
w framudze się śmieie. —

Z pomiędzy placów, których zna­
czna iest liczba w Berlinie; zńakomitsze- 
mi są : obszerny plac pizy bramie hal- 
skićy , La lellt altiance nazwany ; platf 
Alexandra, na którym odbywają się 
obroty poiedyńczycb oddziałów woy» 
śka; piec Denholta ( Denhojfstherglatz), 
na którym piramida stoiąca, iest g łó ­
wnym punktem, z którego rozmiar mil 
pocztov/ych w  różne strony miasta po­
prowadzono. Plac W ilh elm a, piecho* 
tnemi posągami pięciu znaKomitych Je ­
nerałów pruskich: Zielena, Schwerina, 
Seidlitza , Reita i Winterfelda/ozdohio- 
uy. Wszystkie te posągi są z białego 
marmuru w yrobione; lecz tylko Zieten, 
dfóta Schadowa, widzenia godnym, in­
ne są bardzióy romantyczne, niż rze­
telne.
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Łecz pomiędzy wszystkiemi placa­
mi w  Berlinie, nayznakomitszym iest 
rynek żandarmów, (Gensd armenmarkt), 
na którym ieden z nayozdobnieyszych 
gmachów w  B erlin ie , teatr komedyi, 
opieka panuiącego monarchy niedawno 
wzniosra. — Architektura tćy pięknćy, 
i  znakomitą część dzisieyszćy ozdoby 
Berlinowi przynoszącćy budow li, nosi 
cechę tćy lekkości, iaką nasz pałac kró­
le w sk i w  Łazienkach zaleca. Teatr stoi 
między sfawneini dwiema wieżami, któ­
re Fryderyk W . umyślnie na to wysta­
w ił ,  ażeby znieść dotkliwe pewnego 
Anglika o Berlinie zdanie: że ta stolica 
dla niedostatku w ie ż , z daleka bardzićy 
do w si porządnćy, niżeli do stołeczne­
go miasta iest podobną. Ogromne te 
w ieże, na trzech piętrach korynckich 
kolumn wzniesione, kończą się znaczne- 
mi kopułam i, z których każda zamiast 
krzyża lub chorągiew ki, utrzymuje na 
Sóbió bronzową wyzłacaną statuę. Mię­
dzy takiemito gmachami, których nay- 
mnieysza ozdoba nie różni od siebie, iest 
nowy teatr komedyi. W ićrzch  iego 
ęzdabiaią kamienne posągi bóstw mito­
logicznych , a koniec szczytu dźwiga na 
sobie wielką bronzową statuę Apollina, 
iadącego na wozie od gryfów  ciągnio­
nym. Pegaz, z tegoż materyiafu, stano­
w i ozdobę szczytu drugiego.

W  samym środku tego gmachu, gu­
stownie iest urządzoną sala teatralna. 
Uderzaiący widok sprawuie pysznie 
ozdobiona loża królewska , z którćy są 
yrywieszone na ponsowym axamicie, 
bogato złotem wyszywane herby pań­
stwa. Gdy iu i cały prawie gmach we­
wnętrznie urządzono , oglądał go z cie­
kawością pewien Anglik. Przeyrzał sale 
assamblowe i koncertowe, wszedłszy 
nakoniec do teatru, z zadziwieniem za­
w o ła ł : »Ah! toście tu i teatrzyk m ały 
umieścili?* Uszczypliwe to zapytanie, 
dało poznać przytomnym szczupłość sali 
teatrałnćy. Chciano uchybienie pokryć 
mniemaniem, że nowy teatr w ięcey 
obeymie osób, niżeli się na oko wyda- 
ie ; mimo to iednak, każdy z w idzów

postrzega i mocno czuie zbyteczną szczu­
płość wspaniałego teatru komedyi.

(Dalszy ciąg nastapi.j

N i e c o  o A n g l i i .

( Ciąg dalszy. )

O P a r l a m e n c i e .

Izb y , wyższa i  niższa , stanowią 
Parlament. Izbę wyższą składaią pa­
rowie królestwa (znakomita Szlachta). 
Tych mianuie król i podług woli sta­
nowi ich liczbę. Izba niższa czyli gmin­
na , ma prawo stanowić podatki w ięk­
szością głosów, i żądać rachunków wzglę­
dem sposobu, iakim i na co obrócone ny- 
ły . Król i Izba P a ró w , raaią prawo 
potwierdzenia lub odrzucenia uchw ał 
Izby niższćy (Bills). Król może podług, 
w oli Parlament przedłużyć, lub rozwią­
zać ; wszakże obowiązany iest w  prze­
ciągu roku zwołać n o w y; inaczćy nie 
mógłby pobićrać żadnych opłat i po­
datków , które naród w  tenczas tylko 
uiszcza, kiedy pobór uchwałą Parlamen­
tu postanowiony został.

Członki Izby wyższćy głosuią oso­
biście , owe zaś Izby niższćy maią moc, 
głosowania przez zastępców, lub prze­
słania swoich głosów na piśmie.

B ile , dotyczące zarządu publiczne-

f;o wszystkich trzech królestw , ich po- 
icyi i sądownictwa, wniesione być mo­

gą bez różnicy w  obu Izbach. Skoro 
B ił przyięty w  Izbach obu, przełożony 
zostaie królowi do zatwierdzenia czyli 
zamienienia go w  ustawę. Król zatwier­
dza lub odrzuca, używaiąc następuiących 
wyrazpw w ięzyku francuzkim: Lcroi lc 
vcut! (król chce tego) albo: L cro is ' avi- 
sera, (król oświadczy się).

Biskupi kościoła anglikańskiego , są 
Lordami duchownemi: maią krzesło i 
głos w  Izbie Parów, i używają wszyst­
kich praw  stanu szlacheckiego zgodnych 
z dostoynoŚGią duchowną, którą piastują. 
A zatćm podczas rospraw względem w y ­
rokowania śmierci na kogo, głosować nie
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m ogą; nie dlatego, aby uwłaczać ich pra­
w u  głosow ania, ale dla utrzymania ich 
przy z a s a d z i e  kościoła: JLccLetia abhurrct 
usanguine (Kościoł brzydzi się krwią).

Król ma prawo wypowiadać w oy- 
joę, i pokóy zaw ierać, nie będąc wsze­
lako za skutki odpowiedzialnym , stoso­
wnie do zasady konstytueyi: 'Jhe łim g  
kant do wrong ( Kroi nie może działać 
niesłusznie). Lecz ministrowie mogą 
być do odpowiedzialności pociągniem za 
nadużycie przyw ilejów , którego się król 
.dopuścił.

C e l t e n b a m ,  B a t h ,  R a n a s g a t e ,  
M a r g a t h e  i B r i g t h o n .

B a th , dla wód swoich , iest nay- 
sławflieyszćm miastem w  A n glii, i zte-

fo powodu w  naypięknieyszą porę ro- 
u , częścią przez chorych, szukaiących 

iswoiego uzdrowienia, częścią od zdro­
w ych dla rozrywki i zabaw y, naymo- 
enićy .uczęszczanćm mieyscem.

Celtenham, oprócz tych zalet, ma 
ieszcze naypowabnieysze okolice.

Margaibe iRamsgate, miasta w  Hrab­
stwie Kent, dokąd ieżdzą, dla używa­
nia kąpieli morskich.

Brigthon iest nader piękne miasto 
o pięćdziesiąt mil od Londynu odległe, 
położone na brzegu morskim, oddawna 
ulubioną siędzibą Xięcia Rejenta, tera- 
źnieyszego króla, który przedziwnie do­
bremu powietrzu, winien wprawdzie 
swoią otyłość, ale razem i zdrów ie. Mia­
sto iest now o zbudowane i ozdobione 
pięknemi domami. W  środku samego 
miasta znayduie się obszćrny i bardzo

Eiękny rynek, gdzie wznosi się pałac 
ylego Xięcia Rejenta. W ewnątrz iest 

przecudnie urządzony i ozdobiony, po­
wierzchowność i ego atoli niema nic w  
sobie osobliwego. Teraz nawet, gdy 
osiadł na tronie, zdaie s ie , że to mia­
sto w ybrał sobie narwięcćy na mieysce 
swoiey siedziby. W  E iA gih orie , w i- 
dzićć można rałhifm  osol liwego rrdza- 
iu  pcwczr m ałe osłami zap z fj« n e . 
OsU d rŁ>  ję  v  lfĆ* v

icia , które ich nigdzie nie spotyka; po* 
niewaź nayznakomitsze damy tego mia­
sta używaią ii h do przęiazdki pó wszy­
stkich okolicach.

W in d s o r .  *)
W  tym zam ku, siedm mil od Lon­

dynu odległym , mićszkał pizez długi 
czas ieden z królów angielskich, któiego 
panowanie znamienite było , tak przez 
długą trwałość sw o ią , lak przez obfi­
tość wypadków.

Jerzy III. nie świetniaf wprawdzie 
wielkością jeniiuszu, iednakże um ysł 
iego rzetelny i szczćry, ziednał mu m i­
łość powszechną, nawet odznaczał się 
Jćrzy  zdrowym rozsądkiem i stałością 
charakteru , który umiał zawsze skute­
cznie z zimną krwią utizymać, ile razy 
tego dobro kraiu wym agało.

Gdy przytomność umysłu utracił, 
środki Ićkarskie zapobiegły wprawdzie 
postępem choroby, a nawet była nadzie- 
i a , że powróci do rozum u, lecz nieo­
strożne doniesienie mu o tmierci córki, 
którą naymocriey był kochał, trnowu 
mu zm ysły pomieszało tak dalece, że 
sztuka lekarska nie była iuż w  stanie po- 
módz Gdy nakoniec wziok utracił, 
a pomieszkania swego odmienić nie 
chciał, uizadzono mu pekoie tak w y-

fodnie, iz pcmimo ciemnoty m ógł się 
ezpń ćznie w  nich przechadzać.

Fiieszczćśliw emu dawano naypro- 
ścieysze pożywienie; biała długa broda 
spływ ała po sam pas, i niezmiernie 
wiele p rzydaw ała  iego szanownćy po­

*)  Jestto pyszny zameh letni w styłn godsim, 
na wzgórzu nad Tamizą zLudowany przez  
‘Wilhelma Z d o b y w cę  i przez następców  
iego po n ięh szo ry .  Folożenie iego i wi-  
t'ohi oholic widza zarh/wyca-ią. Miasto 
rczciągaiare sie od spadzistości pagÓTka 
a i  do zakrętu Tamizy, nazy^ałp.się przed­
tem Whinói< g  j/. ot t  (fci z eg ł rety), co p o ­
tem W i r  d s o r p rz e z *  i r o .  Tark ma 14 mil 
angiel. ol w odo. I^aygoi nipy sza w sprn pie- 

i nia iest. wielka i pyszna sala , tudzież ka­
plic* S .  J e r z i g f i ,  gdzie cl teraia hewale- 
łów  w e t u -  r n  i' *?•/'
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staci. Ponieważ nadzwyczajnie lubił 
muzykę, w e wszystkich pokoiach były 
instrumenta muzyczne, któremi się roz­
ryw ał , stroiąc akordy.

U m arł żałowany od cał^y Brytanii, 
która go sprawiedliwie między nayłep- 
szych królów swoich liczy.

(.Dalszy ciąg nastąpi.)

S e w i l l a .
(t  G a * . B r a k . )

Sewilla, główne miasto Andaluzyi, 
leży w  dobrćm położeniu, ma przedzi­
wne klima i urodzayne okolice, i ucho­
dzi za naywiększe miasto w Hiszpanii 
W krzyżowy sposób zbudowane. Zaraz 
po odkryciu A m eryki, Sew illa , którą 
rzćka Gualquivir łączy z morzem , sta­
ła  się składem wszystkich skarbów no­
wego św iata, przez co bardzo się zalu­
dniła. Ulice były za w ażk ie , dla ob- 
ięcia wszystkich w  ruchu będących lu­
dzi, i był czas, w  którym ptzy samych 
iedwabnych fabrykach 3o,ooo ludzi za­
trudnionych b y ło , lecz późnióy prze­

nieśli się do W alencyi, gdzie iedwabni- 
ki lepićy się udaią. T a k , iż zwolna 
zmnieysżyła się ludność do 2 5 , o o o  dusz; 
nie zbywa iednak Sew illi na przepy­
sznych gmachach z dawnieyszych do­
brych czasów, dla upryyiemnienia po­
bytu. Ogrody przy zamku Alcazar za­
łożone są amfiteatralne, i przy upałach 
letnich daią przyiemny chłódek. Na kil­
kunastu parterach i tarassach zachwyca- 
ią oko m irty, iaśminy i pomarańcze. 
Almeda iest naywiększym i nayprzyie- 
ronieyszym placem, obeymuiącym prze­
chadzkę z 5 aleami i kanałami. Ma trzy 
fontanny i dwa posągi; Herkulesa, któ­
rego mienią być założycielem miasta 
i iego odnowiciela Juliiusza Cezara. — 
Znayduie się tam sławna fabryka taba­
ki w  nadzwyczay obśzernym grriachu. 
Kościół katedralny iest nay pięknieyszym 
w  Europie i posiada wiele rozmaitego 
gatunku skarbów. Spoczywają w nim 
zwłoki wielu Monarchów , a naywspa- 
nialszym iest nagrobek Chrystofa Kolum­
ba pod chórem, który ma napis: »Ko-
lumb nadał Kastylii i Arragonii świat 
nowy.«

I
Ze L w o w a .  —  Rocznik teatru polskiego we 

L w o w ie  B ro k u  1832, wyyd/.ie w tych dniach z druku. 
Pomimo wyszczególnienia dzieł dramatycznych, w ciąi

t. r. g ra n y c h ,  aawierać ón będ zie :  ulubiono pje- 
a n i , śpiewane na scenie Iwowskiey i anegdotk i,  po- 
w ieśc i ,  wyimki ze scen komicznych ; rozmaite vriado-
mości teatra lne ; noty litografnwanc i t. d.   Celem
starania wydawcy , była równic iego treści „o ś , !  iak 
i zewnętrzna osd uta . —  Jeden  e icnip larz  kosztować 
fcędrie 4 °  *'r - w ,n- konw.

7,  W a r s z a w y  ( l>ai9>sy rięg Statystyki m;agta 
W a r n a w y , mha by ta z a króla Zygmunta w  roku 
i 56 <.) —  „ N a  no »  cm mieście domów wszystkich tak 
w  ry n ku  ialio na u l ira rh ,  s ied lisk ,  b r o w a r ó w ,  senj- 
ch lćrzy , ogrodów , b któryrh iednako płaca ćzyosa 
e w a n y  Święto M a rsk i ,  p„  15  pieniędzy b każdego, 
iest w liczbie 204. Rzemieślnicy wsByscy, tle ich iest 
« z y » k a rz e ,  przehupmowie każdy p , a, ;  od ,  J
czym r o b i ,  po 5 k w artn ik ,  uczyni ten czynsz Św ię­
to Marski f  N ow rgo miasta mmey wię .ey  c,.asem 
łych  Io .  —  Roi tnieyskieb przy Warszawie iest « i ,  
miedzy któremi tylko połpięty włóki z których czynsz 
t sep płaca do skarbu, inne wszystkie ro le  sa rozda­
ne prze* Xiąźęta M azowieckie , a teraz przez króla  
Zygm unt*  na azpita le ,  o ł ta r z e ,  k o ś r io ły , potem 

m ic M C U n o m ,  *  których rolnikom nie nic płacę ie-

dno każdy wodług 'nadania ■ libcrtowania używa, co 
mu d - n o . * tych cztćrcrh i poł Jnancis, possessoro- 
wic płaca czy nszu picnięźnrgo po groszy 2 6 ,  żyta 
korcy 2, owsa korcy 20 ; a nadto J. H. Alość dzisiey- 
s/y  Pan 1 aczył (lad woiność od płacenia czynszu i syp 
Girz.emu przrwoznikowi z pólnłoezha. —  Rybahoir 
mieyskirh iest 80 dom ów , każdy z iirh płaci z domu 
czynszu po groszy 7 ,  na k a ż Jy  S .  Marcin. Ciż r y ­
bacy micyscy każdy rok p ł a c ą i d  Wisły gdzie ry b y  
łow ię  , p. teciwko Warszawy i Burakow a ; in summa 
złotych 1 7 . — ' W Starem inic" ;ie bywaia du roku trzy 
iarm arb i:  na niedzielę po Wielkicy . ><t-y, na S .  .lin, 
i na S .  Ja d w ig ę ;  a na Nowem mieście na S .  Agniesz­
kę , na Wnieb > wstępu nio p ańsk ie ,  i na S .  Łucyię .  
Dzień targowy i sadowy w Starem  mieście czwartek, 
a na Nowem mieście poniedziałok, bywa na ty h iar* 
markach b y d ł a ,  kooi bardzo w ie le ,  od którego by­
dła nic iednako targowe bii.rp po gcos*4ć, po szc- 
, 9ł5>1 * P °  k w artn iku ,  bywa te* kupców i kram „ w ,  
• ta tó w  » miast rozlicznych, od których targowe biorę 
po z łotem u, po p ó łz ło te g o , po w ia ra u i lk u ,  niektó- 
rz.y tćż po gro szu ,  na tlwor też biorą m ięso , ry b y ,  
s tatk i,  co razem może uczynni zł. 100. - Stawnego
ad piwa Piątkowskiego, które do piwnic stawi-nę, 
płaci się po 3 groszu od wozu , co dn roku czyni 
nniey więcóy zł. 38.

Bedakcyia F. K ■a. — Drukiem J. P il l e i «,


